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Podniesienie rękodzielnictwa
w miastach galicyjskich.

Na skutek szeregu wniosków, postawionych 
w tej sprawie w Sejmie galicyjskim, zwołana zo­
stanie na wrzesień ankieta, która obradować bę­
dzie nad sprawą podniesienia rękodzielnictwa w 
miastach galicyjskich. — Celem przygotowania 
materyału dla tej ankiety, zwołał Wydział kra­
jowy na wczoraj posiedzenie komitetu krajowej 
komisyi przemysłowej. — Obradom przewodniczył 
członek Wydziału kraj, dr Jahl. Trwały one od 
godziny 5 do 9 wieczorem. Omawiano sprawę rę­
kodzielnictwa w miastach, która jest bardzo pie­
kącą. Rękodzielnictwo w kraju naszym, zamiast 
się podnosić, upada coraz bardziej wskutek zale­
wu towarów pozagalicyjskich. Szczególnie szew­
stwo coraz niżej upada u nas, a we Lwowie, 
Krakowie i miastach prowincyonalnych coraz wię­
cej powstaje sklepów z obcą tandetą. Między in­
nemi proponowano utworzenie w "miastach pro­
wincyonalnych kuratoryów, które zajmować by się 
miały sprawą przemysłu i rękodzieł, licząc na 
pomoc gmin, kraju i rządu.

Po ożywionej dyskusyi uchwalono na podsta­
wie przeprowadzonych obrad wypracować mate- 
ryał dla zebrać się mającej w tej sprawie ankie­
ty. Po obradach ankiety, zbierze się ponownie 
komitet krajowej komisyi przemysłowej, który wy-
nik obrad ankiety wraz z swoimi wnioskami prze­
dłoży Wydziałowi krajowemu. — Wydział kraj, 
wnioski te wraz z swoją opinią przedłoży Sej- |
mówi. , i

W obradach wziął udział jeden jedyny ręko­
dzielnik, a mianowicie p. Kosobucki z Krako­
wa. Z lwowskich rękodzielników nikt w obradach 
nie wziął udziału, co świadczy chyba tylko o ospa­
łości rękodzielników.

Sprawę podniesienia rękodzielnictwa w Gali­
cyi uważamy za bardzo doniosłą. Zasługuje ona 
na wszechstronne omówienie i na poparcie ze stro­
ny Sejmu, który dla rękodzieł niczego dotychczas 
nie zrobił.

Czeska wycieczka w Krakowie.
Wczoraj odbyło się posiedzenie komitetu wykonaw­

czego dla przyjęcia czeskiej wycieczki w Krakowie pod 
przew. I. wicepr. dra Szarskiego. Komitet ułożył tym­
czasowy program wycieczki, który jest następujący:

Daia 9 sierpnia o godz. 9 wieczorem (dzień przy­
bycia czeskich gości do Krakowa) powitanie wycieczki 
przez prezydyum miasta na dworcu kolejowym.

Dnia 10 sierpnia o godz. 8 rano zebranie się ucze­
stników w mleczarni p. Dobrzyńskiej na Plantacyach. 
O godz. 9 udadzą się goście na zwiedzanie zabytków 
naszego miasta w trzech partyach. Po zwiedzeniu pa­
miątek o godz. wpół do 1 w południe złoży wycieczka 
wizytę reprezentaeyi miasta w sali Rady miejskiej. 
O godz. 2 po południu wyjazd do Wieliczki i zwiedzenie

Z opery lwowskiej.
(Debiut p. Barańskiego jako kapelmistrza. — Pre­

miera „Rozwódki0 Falla).

Zbliżający się ku końcowi krakowski sezon 
operowy wkroczył w erę debiutów. Z tych nie­
zwykle interesujące i w Krakowie nigdy nieobser- 
wowane były dwa debiuty kapelmistrzowskie. — 
O pierwszym zdaliśmy sprawę przed paru dniami, 
dziś wypada poświęcić słów parę występowi mło­
dego i utalentowanego muzyka, adepta sztuki dy­
rektorskiej — panu Stefanowi Barańskiemu, który 
pracując dotąd chlubnie na stanowisku korrepety- 
tora chórów i solistów opery lwowskiej, stanął 
w sobotę po raz pierwszy przy pulcie dyrektor­
skim — aby poprowadzić przedstawienie dzieła 
Pucciniego „Madame Butterfly". Było to zadanie 
dla młodego kapelmistrza niełatwe, ile że batutę 
przyszło mu ująć po znakomitym dyrektorze p. 
Stermiczu, który, przygotowując wystawienie dzieła 
tego, wywarł na niem bardzo silnie piętno swych 
własnych przekonań artystycznych co do wykona­
nia szczegółów. Na pochwałę młodego kapelmistrza 
podnieść należy, iż nie usiłując przerabiać tych 
innych ujęć szczegółów na własną modłę — prze-

zapał i odczucie artystyczne są wiernymi towarzy­
szami jego aspiracyj artystycznych i estetycznych. 
Byłto debiut kapelmistrzowski zupełnie udały, 
podobnie jak debiut p. Wolfsthala— i zyskał po­
wszechne uznanie.

P. Barańskiemu życzę serdecznie powodzenia 
w obranym zawodzie, trudnym i nie zawsze wdzię­
cznym, ciesząc się, iż po tylu eiperymentach zna­
lazło się przecie dwu młodych, zapału pełnych mu­
zyków polskich, rokujących jak najlepsze nadzieje. 
Dyrekcyi opery lwowskiej, a szczególniej p. Hel­
lerowi polecamy oba te talenty bardzo gorąco.

Wczorajsze przedstawienie operetki było rów­
nież premierą (nb. dla Krakowa tylko), słynnej

salin. O godz. wpół do 7 wieezorem powrót; następnie 
udadzą się uczestnicy wycieczki na przedstawienie do 
teatru miejskiego, po skończeniu którego odbędzie się 
w sali Starego Teatru raut, urządzony na cześć gości 

przez gminę.
Dnia 11 sierpnia o godz. 9 rano zebranie w mle­

czarni p. Dobrzyńskiej, o godz. 10 rano dalsze zwie­
dzanie Krakowa, a o godz. 2 po poładnin pożegnanie 
gości czeskich na dworcu kolejowym, tym bowiem po­
ciągiem wyjadą czescy goście do Częstochowy.

Program ten będzie przedłożony pełnemu komiteto­
wi do rozpatrzenia i zatwierdzenia, ewentualnie poczy­
nienia w nim pewnych zmian i dodatków.

Sprawa Borawskiej.
Sędzia śledczy, prowadzący sprawę Borowskiej, 

wyjechał już, jak donieśliśmy, na urlop. W tych 
dniach, jak słychać, ukończyli lekarze, pp. Wach- 
holz i Jankowski, badanie stanu umysłowego Bo­
rowskiej. Borowska uznaną została za zupełnie 
zdrową. Skutkiem tego orzeczenia lekarzy prze­
niesiono Borowską z oddziału szpitalno-psychia- 
trycznego do zwykłego więzienia, dano jej tylko, 
ze względu na osłabienie, szpitalny wikt. Dzięki 
przeniesieniu do innej kaźni, Borowska pozbyła 
się, jak słychać, dawnej towarzyszki więzienia, 
złodziejki, której nieustanna obecność w kaźni 
i czuwanie nad Borowską, zupełnie dobrze nie 
wpływało na stan moralny Borowskiej.

i

Krzywda naszym dzieciom!
Weszło w zwyczaj po naszych gimnazyach, 

że gdy uczeń zaniedbywał się chwilowo w ja­
kimś przedmiocie, albo rzeczywiście jakieś braki 
wykazywał, dawano mu z tego przedmiotu, ce­
lem ukarania go lub zmuszenia do uzupełnienia 
w czasie wakacyj, dwójkę, powszechnie zwaną 
„singlem44. Rodzice takiego ucznia musieli robić 
podanie do Rady szkolnej kraj, z pruśbą o po­
zwolenie składania po wakacyach dodatkowego u- 
zupełniającego egzaminu z tego przedmiotu. Po­
dania takie przesyłała Rada szkolna kraj, do za­
opiniowania dyrekcyi gimnazyum, która zwykle 
przedstawiała prośbę do uwzględnienia, a Rada 
szkolna zawsze na składanie takiego egzaminu ze­
zwalała, często nawet i w takich wypadkach, 
kiedy dyrekcya zaopatrywała prośbę nieprzychyl- 
nem oświadczeniem. Tak się z reguły działo do­
tąd, tak też postąpili profesorowie i w ostatniem 
półroczu. Znaczny procent uczniów dostał „sin­
gla44 w tem mniemaniu, że chłopak przez waka- 
cye „naje się strachu", napracuje, braki u- 
zupełni, a po wakacyach pójdzie do klasy 
wyższej.

Tymczasem Rada szkolna krajowa, bez zapy­
tania nawet dyrekcyi, podania załatwiła sama i 
to wszystkie odmownie! Blizko 1000 uczniom w 
Galicyi odrzucono podania, blisko 1000 uczni u- 
traci rok życia.

ciei .doinł pneprowądzić niektóro ustępy w myśl |
na urojonej preen młodą męiatkę niewierności ko- przekonawszy się, 14 w gronie męskim operetki 
chajacego^ją omie małionka, lięgnie się przez jest przecież glos i to wcale porządny. Otwarcie 

.... ------ 15 !ali lądowej, wyznać muszę, iż wokalna część operetki zyska-
...... __ _ ■ łahT- harrłen o-rlvhv nartve ieso z partya p. Sol-

własnych intencyj, kierując trudniejszymi momen­
tami dzieła z przytomnością, spokojem i tą pe­
wnością siebie, którą daje zarówno wielka muzy­
kalność, jak i gruntowna znajomość dzieła. Cały 
pierwszy akt, a szczególnie ustępy ensemblowe 
poprowadził p. Barański bardzo składnie, dyrygu­
jąc w całem znaczeniu tego słowa porządnie ustę­
py czysto orkiestralne. — Młody muzyk ________ — r-r----- — . .
ruchy ręki szerokie i pewne, o zdecydowanych samblowych, chórowych i choreograficznych — 
akcentach, posługując się dyskretnie ręką prawą spełniających godziwie swe przeznaczenie, bo ba- 
przy przeprowadzeniach dynamicznych. Werwa, wiących słuchaczy. Wczoraj też dzięki dobremu 
—„„ *--------- usposobieniu artystów bawiono się w teatrze do­

skonale. — Muzyka nie przedstawia nic nadzwy­
czajnego, poza kilku świeżymi ustępami walcowy­
mi i marszem. — Robota muzyczna solidna, lecz 
nie wykwintna. — Z wykonawców wybiła się 
w drobniutkiej rólce na plan pierwszy i stała się 
niemal bohaterką wieczoru p. Kliszewska. — Ar­
tystka dała wyborną postać sceniczną, uposażając 
ją w cdrębny, wybitnie indywidualny wdzięk, 
oraz stwarzając piękny typ sceniczny — zarówno 
kostyumem jak i oryginalnem ujęciem.

Kuplecik bardzo zgrabny, acz śliski w treści, 
odśpiewała p. Kliszewska ze smakiem i dyskre- 
cyą, taK jak to tylko ona umie śpiewać takie rze-

Nocne wędrówki obłąkanego mnicha. (Patrz „Ze świata*4).
Na razie zaznaczyć musimy, że takie interpre­

towanie ustawy ze strony Rady szkolnej, krzyw­
dzące w najwyższym stopniu całe społeczeństwo, 
jest zaiste czemś, czego' tu ze względu na pro- 
kuratoryę nie możemy nazwać po imieniu.

Podobno miała w Radzie szkolnej zapaść taka . 
zasadnicza uchwała jeszcze w maju! Jeżeli tak, 
to obowiązkiem jej było uwiadomić przed klasyfi- 
kacyami dyrekcye szkolne i grona nauczycielskie | 
o tej uchwale, gdyż Rada szkolna o praktykowa­
niu tego rodzaju kar na uczniach dobrze wie­
działa. Skoro zaś Rada szkolna tego nie uczyniła, 
to obowiązkiem jej było jeszcze na ten rok da­
wny zwyczaj zatrzymać, a nie narażać blisko ty­
siąca uczniów na utratę roku, co nie było zamia­
rem odnośnych profesorów, ani też zasłużonem 
wynagrodzeniem za ich całoroczną pracę.

Wobec tego, co zaszło, wskazaną jest natych­
miastowa zbiorowa akcya wszystki'h rodziców. 
Należy bezzwłocznie wnieść rekursy do minister­
stwa oświaty, zwołać wiece i wysłać do mini­
sterstwa deputacye z przedłożeniem krzywdy 
z prośbą o pomoc — oraz udać się do posłów 

trzy długie akty, rozgrywając się w s t 
w domu młodego małżonka i na placu wielkiego 
miasta. Nastręcza to wiele sposobności do rozmal- 

ie ustę- tych nie zawsze logicznie z akcyą związanych 
posiada epizodów i sposobności do popisów solowych, en-

Trrta 10-letniBO cilojca.
O tragicznym wypadku donoszą pisma war­

szawskie, wypadku, który zawiera zupełnie prostą, 
codzienną historyę, tem większe jednak sprawia 
przez to wrażenie.

We wsi Aleksandrówce pod Kamieńcem Po­
dolskim mieszkała kobieta niezamężna z synem 
dziesięcioletnim. Kochliwa i rozpustna, a w do­
datku lubiąca zaglądać do kieliszka, matka nie 
t oszczyła się o dziecko. Czyż nie dosyć, że mu 
dała życie i doczekała się takiej zapory 1 cięża- 

przekonawszy się, iż w gronie męskim operetki 

łaby bardzo, gdyby partyę jego z partyą p. Sol- 
nickiego zamieniono. Mniej by było choreografii — 
więcej muzyki. Partye obu bohaterek operetki 
odśpiewały pnie Miłowska i Schupp. Obie — ka­
żda na swój sposób — urocze, obie piękne, obie 
staranne w oddaniu ról,- obie czarujące, obie też 
zbierały huczne oklaski za pięknie odśpiewane i 
odtańczone walczyki, obie niestety, mimo gorących 
oklasków, nie chciały bisować tych ustępów, któ­
rymi zachwyciły audytoryum. — Komiczne zada­
nia operetki spełniali z honorem panowie Berski, 
Kalinowski i Zaremba. — Chóry, nie mające wiele 
pola do popisu, trzymały się dzielnie wraz z or­
kiestrą, dowodził bowiem nimi taki doskonały 
kapelmistrz jak p. Słomkowski, dyrektor doświad­
czony, o niezawodnej ręce i smaku wyrobionym.

Operetka podobała się ogólnie także dzięki pię­
knej wystawie. St. Bursa.

Ceny bez konkurencyi. "!

8

asma KUFRY, WALIZY/TORBY,TOREBKI, NECESSERY,
PLEDY ang., PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE,
PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur,RĘKAWICZKI z najlepszych fabryk,
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ru? Rosło tedy chłopię na opiece Boskiej i ludz­
kiej, a że charakter miało dobry, było łagodne i 
usłużne, więc sąsiedzi przygarnęli sierotę, dawali 
łyżkę strawy, a czasem i grosik wcisnęli, do ręki. 
Wielkich marzeń i niedościgłych zachceń nie od­
czuwał malec, jedno tylko miał pragnienie i po­
siąść bodaj raz w życiu całą i czystą koszulę, za­
miast tego łacha brudnego, który okrywał chude 
jego ciało. Zbierał grosz do grosza i r° półro­
cznej męce doszedł do posiadania aż... 40 kopie­
jek, sumy, wystarczającej na sprawienie zgrzebnej 
koszuliny. Pewnego pięknego dnia wyrodna ma­
tka, czując nieprzezwyciężony pociąg do gorzałki 
i chcąc również uraczyć swojego kochanka, zażą­
dała od dziecka wydania tych pieniędzy. Nie po­
mogły łzy krwawe, ani rozpaczliwe prośby, 40 
kopiejek znalazły się w ręku matki, która roz­
trwoniła wszystko co do grosza. Malec wyszedł 
w pole, błąkał się długo, płakał, a na drugi dzień 
przechodnie z ogromną zgrozą ujrzeli na drzewie 
przydrożnem wiszące sztywne zwłoki sieroty. Nie 
przeżył straty swoich oszczędności chłopiec dzie­
sięcioletni i wołał zawisnąć na sznurze, niż cho­
dzić dalej w brudnych szmatach. Po śmierci umy­
to malca, a sąsiedzi złożyli się na kupno białej 
koszuli do trumny.

Znowu telefony w Galicyi.
Wedle uporczywych wieści program budowy tele­

fonów na rok 1909 ministerstwo handlu ułożyło w ten 
sposób, że właściwie roższerzenie sieci telefonicznej 
międzymiastowej wcale nie nastaje. — W bieżącym 
roku buduje się wprawdzie nowe linie międzymiastowe, 
ale tylko takie, które z programów na poprzednie lata 
pozostały, lub też wskutek przeszkód technicznych nie 
mogły być wykończone.

Oprócz tego w bieżącym roku ma się odbyć rekon- 
strukeya niektórych sieci oraz uzupełnienie niektórych 
istniejących już linij, co wszystko nie byłoby potrze­
bne, gdyby przy zakładaniu danych linij, względnie 
przy poprzednich rekonstrukcyach danych sieci prze­
zornie uwzględniano szybkie tempo wzrostu potrzeby 
telefonów i wogóle nader szybki rozwój stosunków. — 
Krótko i węzłowato: rok 1909 ma służyć tylko do 
tego, aby w nim braki z poprzednich lat wyrównać 

Tem nie może zadowolnić się Galicya.
Podczas gdy przed kilku laty jeszcze szybkie usu­

nięcie rażącego zastoju Galicyi na tem polu, widocz­
nego na mapie już na pierwszy rzut oka, w porówna­
niu z zachodnimi krajami koronnymi było więcej teo 
retycznym postulatem zasady równouprawnienia, to obe­
cnie jest ono bez wątpienia rzeczywistą, pierwszorzę­
dną potrzebą wobec szybkiego rozwoju przemysłu, han­
dlu i stosunków ekonomicznych wogóle.

Wobec tego stagnaeya w mnożeniu połączeń tele­
fonicznych, grożąca na rok 1909, według ministeryal- 
nego programu zmusza do żądania: 1) aby w roku 
1909 rozpoczęto budowę kilku niżej podanych nowych 
linij; 2) i aby plany i kosztorysy całego szeregu no­
wych linij, o ile ich jeszcze dyrekcya poczt i telegra­
fów nie przedłożyła ministerstwu handlu, zostały przez 
to ostatnie bezzwłocznie zarekwirowane i zbadane, tak, 
aby dyrekcyi poczt i telegrafów mogły służyć za pod­
stawę do rozpoczęcia budowy, skoro tylko ona dozwo­
loną będzie.

O ile wiadomo, na rok 1909 oprócz dokończenia 
trzeciej linii Wiedeń-Lwów i małych odgałęzień: 1) 
Kraków-Trzebinia z włączeniem Krzeszowic i 2) Rze- 
szów-Łańcut, nie projektuje się żadnych innych no­
wych linii międzymiastowych.

Nie będzie tedy wcale wygórowane, jeżeli się za­
żąda jeszcze na r. 1909 budowy linii Lwów Śniatyn 
z sieciami miejscowemi w Bóbrce, Rohatynie, Haliczu, 
Bursztynie, Tyśmienicy, Ottynii i Śuiatynie kosztem 
280.000 koron, budowy drugiej linii (naftowej) Lwów- 
Borysław (gdyż istniejąca dla nadmiernego ruchu by­
wa często niedostępną) kosztem 90.000 koron, w koń­
cu budowy małej linii Nowy Sącz-Limano w a 
z siecią miejscową w Limanowej kosztem 30.000 
koron.

Inne nader ważne linie jak Lwów-Czortków z od­
gałęzieniami oraz Lwów-Sokal muszą pozostać na rok 
następny, lecz już teraz zastrzegać się należy by bu­
dowę tych linij na rok 1910 stanowczo zape­
wniono.

Z nowych sieci miejscowych w r. 1909 wykonać 
należy sieci w Brzesku, w połączeniu z centralą 
w Okocimie, i w Peezeniżynie, w połączeniu z cen­
tralą w Kołomyi, któreto budowy bardzo małego na­
kładu pieniężnego wymagają.

Nadto również bardzo tanim kosztem winny być 
urządzone liczne publiczne mównice telefoniczne, szcze­
gólnie w filiach pocztowych — we Lwowie, Kra­
kowie, Tarnowie, Jaworznie i Trzebinii.

W końcu piekącą potrzebą jest rekonstrukcya wielu 
sieci lokalnych, które w bardzo krótkim czasie okazały 
sią niewystarczającemi. Zachodzi bowiem obawa, by 
nie nastąpiły tam stosunki podobne jak w Krakowie, 
gdzie mimo rekonstrukcyi, niedawno ukończonej, wsku­
tek jej niedostateczności panuje prawdziwa „mizerya“ 
telefoniczna.

Oprócz Krakowa należałoby jeszcze w tym roku 
przeprowadzić rekonstrukcye sieci lokalnych we Lwowie 
(w ciągu dalszym), w Tarnopolu, Borysławiu, Przemy­

Gimnastyka hygieniczna
Gimnastyka lecznicza ortopedyczna stawów i kości, stopy płaskie i t. d.

od godz. 9—1 i od 4—6. Dr. Jlerz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel.

LECZNICA ortopedyczno - chirurgiczna
ulica Zyblikiewieża 1. 9, — Telefon

ślu, Stanisławowie, Zakopanem, Rzeszowie, Kołomyi i 
Jaśle.

Powyższe wywody objęte są memoryałami, które 
Centralny Związek galicyjskiego przemysłu fabrycznego 
wystosował niedawno do ministerstw handlu i skarbu. I 
Akcyę tę popierają Weisskirchner, Izby handlowe i 
przemysłowe we Lwowie, Krakowie i Brodach, minister 
dr Dulęba, oraz z ramienia Kola polskiego poseł Bat- ! 
taglia.

Powszechny Zjazd młodzieży jolsiiiii. i
Z Zakopanego donoszą: Wczoraj obradował 

Zjazd nad kwestyą bojkotu szkół rosyjskich w Kró- ; 
lestwie Polskiem. Dyskusyę poprzedziły dwa re- i 
feraty na powyższy temat, wygłoszone na wie- ■ 
czornem posiedzeniu w pierwszym dniu Zjazdu, ' 
mianowicie referat delegata z Warszawy „Anto- ' 
nie wieża" (nar. dem.) i delegata z uniwersytetu 
petersburskiego (postępowca) Obaj referenci o- ’ 
świadczyli sę za bojkotem szkół rosyjskich , 
w Królestwie Polskiem i zgłosili w tym duchu 
rezolucye. - i

Powyższe referaty zakończyły się o godz. 11 
w nocy, poczem część uczestników Zjazdu udała 
się na nocną wycieczkę, zorganizowaną przez ; 
lwowski akademicki klub turystyczny do Doliny i 
Strążyskiej.

Wczorajsze obrady rozpoczęły się. o godz. 10. ‘ 
W obradach brała udział bardzo liczua publiczność; 
przybyło także kilkunastu dziennikarzy z Krako­
wa, Lwowa i zaboru rosyjskiego.

W dyskusyi nad referatami o bojkocie szkół 
rosyjskich zabierali głos przedstawiciele poszczę- ' 
gólnych odłamów i towarzystw młodzieży akade- i 
mickiej.

W przerwach odczytano telegramy, nadeszło od i 
akademików czeskich z Berna i Pragi, z życzenia- I 
mi pomyślnych dla Zjazdu uchwał, któreby przy- ’ 
niosły chlubę młodzieży polskiej. — Telegramy te 
przyjęto żywymi oklaskami.

O godz. 12 w południe obrady przerwano. — 
O godz. 5 po południu rozpoczęło się dalsze ple- I 
narne posiedzeniu. W czasie dyskusyi wypowie­
dzieli się delegaci młodzieży wszechpolskiej, dele- j 
gaci P. P. S. (frakeya rewolucyjna), młodzieży so- ‘ 
cyalno-demokratycznej i polskiej młodzieży postę­
powej. Za bezwzględnym bojkotem szkół rosyjskich 
w Królestwie Polskiem oświadczyli się delegaci • 
młodzieży polskiej postępowej, wszechpolskiej i 
P. P. S. (frakeya rewolucyjna).

O godz. wpół do 8 wieczorem przerwano obra- 1 
dy do godz. wpół do 9 wieczór.

Obrady nad kwestyą bojkotu szkół rosyjskich ' 
przeciągnęły się do późnej nocy. Ostatecznie jedno­
głośnie uchwalono bojkot szkół rosyj­
skich w Królestwie Polskiem.

Z powodu ważności kwestyj poruszanych na 
Zjeździe, oraz wielkiej liczby mówców, zapisanych 
do głosu, przedłużono obrady o jeden dzień. Po _ 
powzięciu uchwały w sprawie bojkotu szkół rosyj­
skich w Królestwie Zjazd zajmie się sprawą uczę- ' 
szczania Polaków na Uniwersytety rosyjskie.

Tryumf Bleriota.
Dzienniki ciągle z entuzyazmem piszą o wzlo­

cie Bleriota. Najdalej idzie w tem organ nacyo- ■ 
nalistyczny „Eclaire", który przy tej sposobności ' 
występuje przeciw Anglii, wykazując wyższość ra- ; 
sy romańskiej. Pismo sądzi, że po sukcesie Ble- > 
riota uda się urządzić wzlot przez ocean Atlanty­
cki z Brestu do Nowego Jorku. „L’Aurorę" wy- ■ 
szydzą tych, którzy mówili o upadku narodu fran- I 
cuskiego.

W Cambrais, miejscu rodzinnem Bleriota, od- ' 
były się wczoraj uroczystości na cześć ojca Ble- ' 
riota, który tam mieszka.

Bleriot ma dziś zaledwie 37 lat, jest żonaty. I 
Żona jechała na pokładzie torpedowca towarzy­
szącego Bleriotowi przez Kanał. Ukończył cen­
tralny instytut inżynieryi w Paryżu, odznacza się 
nadzwyczajną pracowitością i energią. W r. 1896 
zasłynął jako wynalazca lampki acetylenowej. W 
tym mniej więcej czasie zaczyna zajmować się 
awiatyką. W przeciągu 9 lat wydał około 20.000 
funtów szterlingów na eksperymenty awiatyczne. 
Jego fabryka aeroplanów jest pierwsza we Fran­
cyi. Wzlotu niedzielnego dokonał na aeroplanie 
„Bleriot XII". Bleriot jest właścicielem posiadło­
ści ziemskiej koło Orleanu.

Fachowcy wyrażają się o wzlocie Bleriota z , 
największem uznaniem, nie szczędząc śmiałemu 
aeronaucie pochwał, aczkolwiek znać w tem pe­
wną nutę zazdrości. Wilbur Wright wyraża się 
wprawdzie z uznaniem o wzlocie Bleriota, twier­
dzi jednak, że wzlot ten nie da się porównać ze 
wzlotem, który podejmie niebawem Orville Wright. 
Mianowicie przeleci on od fortu Myer do Ale­
ksandry!, przez okolice, w których powietrze nie 
jest tak spokojne, jak w okolicy kanału La 
Manche.

Major Parceval wyraża zapatrywanie, że 
wzlot Bleriota będzie miał bardzo poważne na­

stępstwa techniczne i wojskowe. W każ- 
i dym razie zaczyna się nowa era w awiatyce.

Przedewszystkiem tego rodzaju aeroplany znajdą 
zastosowanie w celach rekognoscyjnych.

I „W. Allg. Ztg." ogłasza artykuł pewnego dy- 
' plomaty, który wywodzi, że jednym z następstw 
1 wzlotu Bleriota będzie zaprowadzenie powszechnej 
1 służby wojskowej w Anglii.

W Londynie otwarto publiczną subskrypcyę na 
j na nabycie aeroplanu Bleriota.
i Bleriot, który wrócił okrętem do Calais, nosi 
. się obecnie z bardzo śmiałymi zamiarami; chce 
■ on się ubiegać o nagrodę 250.000 franków za 
. przebycie przestrzeni z Londynu do 
i Manchester.

Drugi lot Lathama.
Dover. Wczoraj o godz. 5 m. 7 po południu 

• Latham przedsięwziął w Sangatte nowy wzlot 
1 przez kanał La Manche. O godzinie 6 min. 15 
; w odległości dwu mil od Dovru Latham spadł 

do morza. Zabrał go towarzyszący mu torpe- 
; dowiec.
j Dover. Latham przybył tu żywo witany przez 

publiczność. Zranił się on lekko w głowę. Aero­
plan jest lekko uszkodzony.

Nowy gabinet francuski.
i Wczoraj przedstawił się w Izbie i senacie no- 
, wy gabinet Brianda. Skład gabinetu jest wogóle 
. radykalny, Briand sam jest socyalistą, ale w cią- 
: gu kilku lat zdołał znacznie utemperować swoje 
. zapatrywania i z radykała przemienił się w po- 
i ważnego męża stanu. Oświadczenie, jakie wczoraj 
j Briand w parlamencie odczytał, zaznacza, że no- 
! wy gabinet pragnie wyznawać program publi- 
. cznego pokoju, reform i postępu. Gabinet kładzie 
i nacisk na to, aby godność i prawa Francyi po- 
I zostały uieuszczuplone i aby zapewniony był po- 

kój światowy. Nowy rząd będzie się trzymał po- 
I lityki poprzedniego ministerstwa, wierny aliansom 
i i przyjaźniom Francyi.
i W dalszym ciągu oświadczenia podniesiono, że
■ rząd przed końcem peryodu legislatywnego zażą- 
> da od parlamentu załatwienia sp.awy ubezpiecze- 
; nia na starość i zajmie się reformą marynarki. 
: Sprawa podatku dochodowego i pragmatyki u- 
, rzędniczej znajduje się również w programie no-
■ wego rządu. Następnie zapowiada program rządu 

reformę wyborczą na podstawie systemu propor-
i cyonalnego. Reforma taryfy cłowej będzie trakto- 
j waną w myśl poprzedniego gabinetu.
I Izba 306 przeciw 46 głosom uchwaliła porzą- 
, dek dzienny, wyrażający rządowi zaufanie.

W sezonie kaczek.
Nadszedł czas, który nad biurkiem każdego 

dziennikarza złotemi głoskami wyrył napis: „wol­
no polować na kaczki, węże morskie, hypopota- 
my dziennikarskie". Wolno wyciągać ze starych 
kalendarzy najpotworniejsze historye, stwarzać we 
własnej mózgownicy szalone pomysły i kombina- 
cye wypadków... wolno to, wolno tamto, bo znu­
żony zimą czytelnik na letnim wywczasie wszyst­
ko przełknie, wszystko strawi i będzie wdzięczny 
w dodatku „pomysłowej" redakcyi.

Celują w tem polowaniu pisma zagraniczne. 
I naszej prasie nie brak tu i ówdzie fantastycz­
nych kaczkowatych pomysłów. Wystarczy tylko 
przytoczyć wiadomość, jaka stale się w lecie po­
wtarza: „Tak wyśmiewany i zdyskredytowany 
wąż morski przecież pojawił się onegdaj w mo­
rzu koło wysp Kanaryjskich. Francuski marynarz, 
Lepiance, jadący na statku „Republiąue" opowia­
da, że... zapewne i w tym sezonie się pojawi — 
nie płoszmy go tylko przedwcześnie".

Z dzieuników zagranicznych wyjmiemy nastę­
pujące „kaczki", podawane z miną zupełnie „se- 
ryo" publiczności do przełknięcia:

„Kaszląca roślina".
Każdy wie, że istnieją rośliny mięsożerne, które 

nierzadko zjadają naraz myszy; że są rośliny, które 
od czasu do czasu wybuchają śmiechem, inne zaś wy­
dają ze siebie tony całkiem zbliżone do łkania. Mało 
kto wie jednak o roślinie, która kaszle chronicznie, 
jak stary inwalida. Roślina ta naprawdę istnieje i jest 
w podzwrotnikowych okolicach nawet dość często spo­
tykana.

Owoce jej są podobne do bobu, a taka jest czuła, 
że eokolwiekbądź wyprowadza ją z równowagi. Skoro 
tylko ziarnko pyłu upadnie na jej liście, wypełniają 
się jej pory powietrzem i kichają i dyszą, jak miechy. 
Podmuchy te zmiatają pył, przyczem dochodzi do ma­
leńkich eksplozyjek, które możnaby wziąć za kaszlanie 
małego dziecka.

R< ślina ta, dla swych pięknych liści, hodowana 
jest jako kwiat salonowy. Stąd też nierzadko się zda­
rza, że w pokoju, w którym są dwie, trzy takie rośli­
ny — nagle powstaje „koncert kaszlowy", a człowiek 
odnosi wrażenie, że znajduje s:ę w szpitalu. Zaś po­
wodem tego jest porzucenie przez jakąś damę kilka 
pyłków pudru na liście kaszlącej rośliny.

„Ludzie bez żołądka".
...Z Paryża donoszą: W akademii medyeyny obja­

śniał niedawno dr Delagenier w interesującym wykła­
dzie postępy w chirurgii żołądka, przyczem wskazał na 
kilka przykładów, w których udało mu się kilku lu­
dzi, po wycięciu żołądka, utrzymać przy życiu. Jeden 
z nich żył póltrzecia roku bez żołądka, dtugi żyje od 
dwu lat bez tej części ciała, czuje się bardzo dobrze 
i wogóle oddaje się swym codziennym zajęciom. Jak­
kolwiek procent śmiertelności przy tego rodzaju opera- 
cyach jest wielki, dr Delageńćre spodziewa się, że 
przy postępie w chirurgii operacye te w przyszłości 
wykonywać będzie można zupełnie bez niebezpieczeń­
stwa życia...

„Mila nazwa".
W Walii znajduje się miejscowość, której nazwę 

polecić można nezniom szkół dramatycznych dla naby­
cia wprawy w wymowie. Miejscowość ta nazywa się: 
Llanfairnrollgwynggllgoogeryckwgrrndroobwlltysilliiogo-  
goeb.

Anglicy nazywają to miejsce krótko: szczękołam, 
inni skracają tę nazwę do „Llanfair". Niedawno je­
dnak usiłował wymówić to całe słowo pewien adwokat, 
który chciał olśnić swą wymową trybunał.

Trzy razy rozpędzał się do wymówienia tej na­
zwy, krzywił twarz i krztusił się, tak, że sędzia z o- 
bawy, że go może tknąć apopleksya, podbiegł doń z 
pomocą. Jedyny sukces, jaki odważny adwokat osią­
gnął natężeniem całej siły płuc i ki tani była tylko 
powszechna wesołość na sali, wobec czego stracił wą­
tek mowy i sprawę przegrał.

Krawiec aeronautą.
Ulisses S.-renson, krawiec w Nebrasce w Ameryce 

północnej, zbudował sobie aeroplan i uwiesił go u ba­
lonu. Następnie wzbił się wraz z balonem na wyso­
kość 3500 stóp w górę. Tam siedział w swej maszy­
nie do latania, trzymając dłoń na sterze, w łódce zaś 
balonu stał jego przyjaciel.

Gdy Sorenson dał znak, przyjaciel przeeiął linę, 
na której wisiał aeroplan i Sorenson zaczął spadać 
szybko, jak trafiony knlą ptak, koziołkując wraz ze 
swym aparatem w powietrzu. Wreszcie, gdy był już 
zaledwie na kilkaset stóp nad ziemią, nagle rozwinęły 
się skrzydła maszyny, która zaczęła spadać powoli ni­
by spadochron.

Sorenson spadł szczęśliwie na ziemię, nie odniósł­
szy żadnego obrażenia. Był ns tyle lekkomyślny, że 
nie przedsięwziął wpierw z aparatem żadnych prób. 
Twierdzi on, że ster się zaciął i dlatego maszyna nie 
fankeyonowała jak należy.

Gdy zapytano go, jakim cudem to się stało, że nie 
wypadł na ziemię, odpowiedział: „Nie było na to cza­
su, tak prędko bowiem maszyna leciała przez powie­
trze". Sorenson nie traci nadziei, że druga próba uda 
mu się jak najlepiej.

Prośba eks-sułtana.
Rocznica konstytucyi, którą w ubiegłym tygo­

dniu tak radośnie obchodzono w eałem państwie 
tureckiem, przyniesie może skromną pociechę tak­
że zdetronizowanemu sułtanowi Abdul Hamidowi. 
Przesłał on z willi swej Allatini, którą w dniu 
tym rzęsiście uiluminował, list na ręce wielkiego 
wezyra, w którym prosi, ażeby w dniu tak uro­
czystym pomyślano także o nim i wyświadczono 
skromną łaskę.

Abdul Hamid, będąc jeszcze sułtanem, zajmo­
wał się gorliwie rybołóstwem, prosi więe, by te­
raz, gdy ma tyle wolnego czasu, pozwolono mu 
poświęcić kilka godzin dziennie ulubionemu spor­
towi. Prośba ta, mimo całej niewinności swej, 
wprawiła Radę ministrów w kłopot nielada. Ab­
dul Hamid znany był jako wielki miłośnik rybo- 
łóstwa, który nie tylko znał wszystkie najlepsze 
miejsca w Bosforze wzdłuż Ildiz-kiosku, ale ucho­
dził także za doskonałego znawcę wędek. Niektó­
rzy z posłów zagranicznych w Konstantynopolu, 
jak np. francuski p. Constans, szczycą się posia­
daniem wędki, ofiarowanej przez sułtana. Jako 
dowód szczególnej łaski Abdul Hamid wskazywał 
obdarowanemu także najlepsze miejsca do poło­
wu ryb.

Abdul Hamid radby więc i teraz hołdować 
ulubionemu sportowi. Ogród jednak dokoła willi 
jego ogrodzony jest od strony morza wysokim 
murem, za którym ustawione są liczne straże. 
I aczkolwiek prośba jego wydaje się tak łatwą 
do spełnienia, to jednak rząd wahać się będzie 
z zadośćuczynieniem jej w obawie, by łowiący 
rybki eks-sułtan nie zapragnął wymknąć się z 
klatki na jakimś przepływającym okręcie.

Prnslmy odnowie prenu­
meratę!

Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu 1 
na prowincyi 1 kor. 50 hal.

L s męskiego, damskiego i dla dzieci swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię-
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Co słychać w miaście ?
Pokrzywdzenie nauczycieli szkół 1-kla­

sowych.
W lipcowym zeizycie „Szkoły" slasznie użalają aię 

nauczyciele szkól jednoklatowych, że w ostatniej regu­
lacyi plac nauczycielskich nie przyznano im wynagro­
dzenia za kierownictwo i że w odnośnej ustawie nau­
czycieli samoistnych przy szkołach 1-klasowych uzna 
no nie za kierowników, lecz tylko za nauczycieli. Tym­
czasem nauczyciel, kierujący szkołą 1-klasową, musi 
wykonywać te same czynności kancelaryjne, co kiero­
wnik szkoły więeejklasowej, prowadzić metryki szkol­
ne, uskuteczniać wpisy, wykazy klasyfikacyjne i staty­
styczne, spisywać protokoły i kronikę szkolną, zawia­
domienia szkolne, wysyłać upomnienia o nieregularne 
posyłanie dzieci do szkoły, przedkładać różne sprawo­
zdania władzy przełożonej itd. Kierownik szkoły 1- 
klasowej wolny jest w porównaniu z kierownikiem 
szkoły więeejklasowej., od nadzoru pedagogicznego nad 
nauczycielami, czyli od tzw. hospitacji, ale wzamian 
za te hospitacje kierownik szkoły więcejklasowej ma 
wyznaczoną mniejszą ilość godńn szkolnych, hospita- 
cye więc stanowią dla niego pewne udogodnienie w 
pracy.

Dalej nauczyciel szkoły jednoklasowej musi się zaj­
mować różnymi administracyjnymi kłopotami, troszczyć 
się o budynek szkolny, o opał, o urządzenie.

Wobec tego autor artykułu domaga się, by także 
nauczycielom szkól 1-klasowych przyznano dodatkowe 
wynagrodzenie za kierownictwo, co funduszów kraju 
zbyt nie obarczy, a usunie rażącą krzywdę, zniechęca­
jącą do prący.

żniwa tegoroczne rozpoczęły się w ubiegłym ty­
godniu. Żną przeważnie obszary dworskie, ponieważ 
obecnie można prędzej dostać robotnika. Zboże jednak 
nie jest jeszcze zupełnie dojrzałe, bo ziarno jest je­
szcze miękkie. Chłopi ze żniwami dotąd się wstrzy­
mują i pełne żniwa rozpoezną się dopiero w połowie 
tego tygodnia. Spodziewane są stosnnkowo dobre zbio­
ry, o ile naturalnie można będzie w pogodzie sprzą­
tnąć zboże do stodół.

Na tegoroczne żniwa puszczono po raz pierwszy 
większą ilość — po dwudziestu kilku ludzi z kompa­
nii — żołnierzy na t. z w. 3-tygodniowe urlopy żni­
wne — urlopy te rozpoczęły się trochę za wcześnie, 
bo jeszeze w sobotę dnia 17 b. m. i potrwają dt 7. 
sierpnia. Wtedy też rozpoezną s’ę w armii na no­
wo manewry pułkowe, które przerwane zostały wsku­
tek urlopów żniwnych i braku ludzi, każdy bowiem 
batalion uformowany został w dwie słabe kompanie, 
które pełnią przeważnie służbę garnizonową.

Ze spraw miejskich. Wczoraj pod przew. II. wi­
ceprez. p. Sarego odbyło się posiedzenie komisyi wo­
dociągowej, na którem uchwalono wykonać rurociągi 
do domów urzędniczych ni Zwierzyńcu. Komisya przy­
znała prawo poboru wody z wodociągów miejskich kil­
ku realnościom w sąsiednich gminach. Następnie roz­
patrywano sprawę technicznego wykonania bocznego 
sjfonu popod dnem Rudawy na Zwierzyńcu koło kla­
sztoru PP. Norbertanek. W końcu przyznano ulgi w 
opłatach wodociągowych kilku zakładom.

Nowe ustępy podziemne. Magistrat krakowski 
rozpisał lieytacyę dla inżynierów i koncesyonowanych 
budowniczych na budowę podziemnych miejsc ustępo­
wych, urządzonych na wzór istniejących w większych 
miastach. Otwarcie ofert nastąpi dnia 4 sierpnia b. r.

Automobil Myślenlce-Kraków. Z polecenia poli- 
eyi przeniesiono stanowisko automobilów, kursujących 
z Krakowa do Myślenic, z Rynku Głównego na plac 
Dominikański naprzeciw restauracyip. Suskiego. Wsku­
tek wzrastającego ciągle ruchu podróżnych, zakupiło 
Towkrzystwo drugi omnibus automobilowy, aby umożli­
wić osobom jadąeym do Myślenic, powrót do Krakowa 
tego samego dnia wieczorem.

Mianowania. Minister sprawiedliwości przeniósł rad­
cę sądu wyższego i naczelnika sądu w Oświęcimiu Ja­
na Biórę do Nowego Sącza, a radcę sądu Franciszka 
Leona Kocha z Nowego Sącza do Krakowa; dalej za­
mianował radcami sądu krajowego: sędziego powiato­
wego Karola Nenyczkę z Tarnowa dla Rzeszowa a dra 
Juliana Waltera z Krakowa i zastępcę prokuratora Ste­
fana Cięglewieza z Krakowa — obu dla Krakowa.

Benefis chóru operowego. W niedzielę po po­
łudniu na benefis członków chóru, których wydatny 
współudział tak bardzo urozmaica przedstawienia tru­
py lwowskiej, daną będzie „Madame Butterfly". Ope­
ra ta stała się magnesem przyciągającym dla publi­
czności naszego miasta, dzięki całemu doskonałemu ze­
społowi artystów, kulminującemu się szczególniej w roli 
tytułowej (p J. Dębicka).

Konkurs na popularną hlstoryę Polski. Wy­
dział Tow. Oświaty Ludowej we Lwowie rozpisuje po­
nownie konkurs na napisanie popularnej „Historyi Pol­
ski", wyznaczając termin do dnia 1-go października 
1910 roku. Praca ta ma przedstawić całość dziejów 
Państwa i Narodu polskiego do dni dzisiejszych, 
z szczególniejsze^ uwzględnieniem dwu ostatnich stu­
leci.

Historya ta, przeznaczona dla czytelń Towarzystw 
oświatowych, ma być napisaną treściwie, a popularnie 
i patryotyeznie, aby mogła przemawiać do dusz czy­
telników; oprzeć się zaś winna na wynikach dzisiej­

szych badań naukowych. Wymaga się, ąby praca ta 
zawierała elementarne wiadomości z geografii ziem 
polskich i zachowała równomierność w przedstawieniu 
stosunków wewnętrznych z dziejami politycznemi. Co 
do objętości, winna obejmować dziesięć do piętnastu 
arkuszy druku. — Prace, opatrzone godłem, należy 
nadesłać pod adresem prezesa Towarzystwa prof. dra 
Stanisława Zakrzewskiego we Lwowie, ulica 29 Listo­
pada 1. 39 i dołączyć kopertę opatrzoną temsamem go­
dłem, a kryjącą nazwisko i adres autora. — Wydział 
T. O. L. naznacza za najlepszą pracę nagrodę 500 
koron, druga nagroda wynosić będzie 300 koron. — 
Autor pracy, przeznaczonej do druku, otrzyma nadto 
honoraryum po 30 kor. od arkusza.

Sąd honorowy składają: Prezes Towarzystwa prof. 
dr. St. Zakrzewski, wicepr. ks. dr. prof. J. Fijałek; 
członków Zarządu: pani M. Aleksandrowiczówna i p. 
P. Zdeka. Nadto uproszono do sądu: panią M. Reut- 
tównę i p. St. Rymara z Krakowa. Sądowi konkurso­
wemu zastrzega się prawo kooptacyi.

Z Krakowa do Paryża na rowerze odbywa o- 
beenie podróż trzech studentów: pp. Jan Ihnatowiez, 
Zbigniew Kosiński i Stefan Hnpert. Dwaj pierwsi na­
leżą do „Pogoni" we Lwowie. Wyruszywszy 28 czerw­
ca z Krakowa, przebyli młodzi turyści, posługując się 
wyłącznie kołem, w drodze do Hamburga — według 
otrzymanych dotąd wiadomości — następujące etapy: 
Kraków—Mikołów (Ślązk) 94 kim., Mikołów—Opole 
94 kim., Opole—Wrocław 87 kim. (2-dniowy odpo­
czynek), Wrocław—Neustadtel (Brandeburgia) 118 ki­
lometrów, Neustadtel—Frankfurt nad Odrą 120 kim., 
Frankfurt—Berlin 83 kim. (2 dni odpoczynku); dalej 
Berlin—Wusterhausen 89 kim., Wusterhausen—Lu- 
dwigslnst (Meklemburgia) 92 kim., Ludwigslust—Ham­
burg 118 kim.

Jak widać z powyższego, turyści ci robią dziennie 
przeciętnie 100 kim., jadąe z szybkością 4ro. kilometr. 
Przedsiębiorczość, odwaga i ufaość we własne siły 
trzech młodych ludzi, nie znających zupełnie dalekiej, 
a pełnej trudów i możliwych, nie zawsze przyjemnych, 
niespodzianek drogi, musi na nas sprawiać sympaty­
czne wrażenie tembardziej, że przypominają nam się 
dawne dobre czasy przedsiębranych niegdyś, a prawie 
zupełnie obecnie przez naszych cyklistów zaniechanych, 
dalekich wypraw kolarskich. Oczekujemy dalszych wia­
domości o losach dzielnej trójki.

Fatalne skutki drzemki na Plantach. Pan Rz., 
spokojny obywatel naszego grodu, zabawił się wczoraj 
w wesołem towarzystwie, gdzie widać często krążyły 
kielichy. Wracając do domu w nocy Plantami, poczuł 
nagle nieprzezwyciężoną chęć zdrzemnięcia się, a przy­
czyniła się do tego piękna noc letnia i owe kielichy, 
czy też bombki. Nie namyślając się wiele, upatrzył so­
bie ustronną ławeczkę i zdjąwszy marynarkę oddał się 
w objęcia Morfeuszowi. — Przykre jednakże było jego 
przebudzenie się, marynarka, kapelusz, laska, zegarek, 
portfel, gdzieś zniknęły, a obok stojący opryszek ukło­
nił mu się jego własnym kapeluszem, życząc dnia do­
brego. — Zirytowany p. Rz. kazał aresztować łobuza, 
u którego jednakże nie znaleziono nic oprócz kapelu­
sza; reszta rzeczy zginęła, zabrana widocznie przez 
jakiegoś innego złodziejaszka. — Aresztwany Herman 
Łopata wypiera się stanowczo kradzieży. Osadzono go 
w kozie.

Krwawe wesele. W czasie zabawy weselnej, od­
bywającej się wczoraj w sali rostauracyjnej przy ul. 
św. Filipa pokłócili się, a następnie pobili między so­
bą drużbowie cywilni z żołnierzami. Pod wpływem ob­
ficie wypitego alkoholu dobyli żołnierze bagnetów, aby 
„podłych cywilów nauczyć rozumu". Nieuzbrojeni cy­
wile odnieśli porażkę i z pola bitwy zabrało Pogoto­
wie ratunkowe niejakiego Wojciecha Swituszaka, który 
odniósł kilka ciężkich ran klótych w piersi i ramiona. 
Lżej poranieni sami zgłosili się na stacyę ratunkową, 
gdzie ich opatrzono. Zawezwana policya rozbroiła „wa­
lecznych żołnierzy" i zaprowadzono ich na od wach.

Między bufory wagonów dostał się wczoraj wie­
czorem 24-letni robotnik rzeźni miejskiej, Wasyl Ro- 
maniak. Przesuwał on wagony na bocznej linii pod 
rzeźnię i wskutek nieostrożności wpadł między bufory 
i doznał zmiażdżenia trzech palców prawej ręki. Za­
wezwane Pogotowie opatrzyło rannego.

Podobnemu wypadkowi uległ wczoraj w nocy 35- 
letni dozorca wagonów na stacyi kolejowej w Płaszo- 
wie, niejaki Franciszek Knapczyk. Niezauważył on 
wśród ciemności nocy zbliżających się dwóch wozów i 
uderzony przez bufory, odniósł kilka ran ciężkich, wsku­
tek których zmarł wkrótce.

Awanturnik. Do handlu p. Ryglickiego na Ma­
łym Rynku przyszedł wczoraj wieczorem 34-letni Jan 
Kaszowski z Kujaw (Galicya) i zażądał piwa. Sub- 
jekci sklepowi, widząc, że Kaszowski był już pijany, 
odmówili mu, co tak zezłościło pijaczynę, że potłukł 
stojącą w sklepie szklanną gabilotkę oraz butelki 
z wódką. Dopiero zawezwany policyant zabrał awan­
turnika pod telegraf.

Biedna wdowa. Ludwika Tomaszek, obsługaczka, 
zamieskała| w Pólwsiu Zwierzynieckiem, prosi o wspar­
cie, gdyż z powodu sparaliżowania rąk i nóg nie mo­
że zapracować na utrzymanie siebie i trojga niele­
tnich dzieci. Łaskawe datki przyjmuje Administracya 
naszego dziennika.

Z kroniki policyjnej. Za kradzież zarzutki na szkodę 
robotnika Mikołaja Krupy aresztowano 16-letniego Kle­
mensa Katarzyńskiego i Eugeniusza Kubickiego. Ze' 

skradzioną zarzutką poszli oni na tandetę, gdzie ich 
przyłapał Krupa, który udał się tam spodziewając się 
spetkać złodziei. — Złodziei osadzono pod kluczem.

Z Pogotowia ratunkowego. Dziś rano zgłosiła 
się na Pogotowie Agnieszka Grachot, żona kondukto­
ra kolejowego, dotkliwie pobita przez męża. Opatrzo­
no ją.

Przy lutowaniu rur wodociągowych spowodował 
Andrzej Janicki wybuch benzyny, przyczem doznał 
poparzenia twarzy i lewej ręki. Opatrzono go.

Wyrobnik Masiaszek wskutek zawiści innych robo­
tników, oburzonych na niego z powodu konkurencyjnie 
niższych cen za pracę, został dotkliwie przez nich po­
bity. Liczne guzy na grzbiecie, nogach i rany na 
twarzy opatrzono mu na stacyi ratunkowej i odwie­
ziono go do domu.

Ze Skawiny. Straż ogniowa ochotnicza w Skawi­
nie urządza w niedzielę 1 sierpnia wycieczkę do lasu 
skawińskiego „Bagienki", połączoną z zabawą ogrodo­
wą. Wieczorem pochód z lasu przy oświetleniu ben- 
galskiem do sali browaru Wp. Heilperna, gdzie odbę­
dzie się zabawa taneczna.

Zmarli. Irena hr. Łoś, kanoniczka zakonu Ber­
neńskiego, zmarła wczoraj.

Ela Suchecka zmarła, przeżywszy lat 19.
Jadwiga Kostanecka zmarła w 14 roku życia.
Władysław Kokular, emeryt, weteran z 63 ro­

ku, zmarł, przeżywszy lat 65.
Józef Zasadzki, ślusarz, zmarł w 31 roku życia.
Jadwiga Karolina Tolwetzka, zmarła, przeżyw­

szy lat 30.

Cholera we Lwowie*
Lwowskie pisma donoszą:
Wczoraj rano, pomiędzy godziną 6 a 7, zachoro­

wał nagle w drodze z gminy Zamarstynów do miasta, 
Józef Zentner, robotnik zajęty w fabryce „Tlen". Mia­
nowicie dostał silnych wymiotów i kurczów żołądko­
wych. Chorego odwieziono do domu i zawezwano Po­
gotowie ratunkowe. Zentner zmarł jeszcze przed przy­
byciem pomocy lekarskiej. Stwierdzono u niego bardzo 
silne objawy cholery.

Domownicy zeznali, że Zentner był jeszeze przed­
wczoraj najzupełniej zdrów. To samo zeznał jego prze­
łożony.

Repertuar opery i operetki lwowskiej.
Środa: „Rozwódka".
Czwartek: „Bal maskowy".
Piątek: „Rozwódka".
Sobota: „Księżniczka dolarów".
Niedziela pop.: „Madame Butterfly".
Niedziela wiecz.: „Rozwódka". 
Poniedziałek: „Opowieści Hoffmana".
Wtorek: „Księżniczka dolarów".
Środa: „Madame Butterfly".

Najlepsze mydła udellkatnlająoe skórę, 
zapobiegające opaleniu I wypryskom są 
Hygieniczne Mydła przetłuszczone 

wyrobu M. Malinowskiego.
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wystrzegać się nieudolnych 

naśladownlotwl

Telegramy „Nowin".
Wybór uzupełniający.

Lwów. Uzupełniający wybór do Sejmu krajo­
wego z wielkiej posiadłości byłego obwodu Sam­
borskiego w miejsce ś. p. Kazimierza hr. Bade- 
niego odbędzie się dnia 6 września w Złoczowie.

Pożary i zgliszcza.
Lwów. Do „Kuryera lwowskiego" donoszą z 

Monasterzysk, że miasto Monasterzyska stoi w 
płomieniach. Pożar straszny wskutek gorąca i 
wiatru. 14 domów dotąd zwęglonych.

Lwów. Z Ottynii donoszą: Wczoraj wśród 
gwałtownego wiatru, uniemożliwiającego ratunek, 
wybuchł tu pożar. Spłonęło przeszło 30 budyn­
ków w dzielnicy, zamieszkałej przez najuboższą 
ludność. Pogorzelcy obozują na ulicy.

Złożenie mandatu przez Klofacza?
Ołomuniec. „Pozor" donosi, że Klofacz ma za­

miar wycofać się z czynności politycznych i po­
święcić się wyłącznie pracy organizacyjnej. W tym 
celu ma złożyć mandat do Rady państwa. Niektó­
re dzienniki dodają, że zamiar ten jest prawdopo­
dobny, wobec rywalizacyi między nim a Chocem.

Kongres anarchistów w Budapeszcie.
Budapeszt. „Bud. Hirlap" donosi, że na sier­

pień zwołano do Budapesztu kongres anarchisty­
czny.

Znów chcą zmienić króla.
Belgrad. „Zvono“ donosi z Niszu, że wśród 

tamtejszego garnizonu panuje wielkie niezadowo­
lenie, zwłaszcza wśród młodych oficerów i pod­
oficerów daje się zauważyć ruch, mający na celu 
detronizacyę króla Piotra na rzecz jego 
syna Jerzego.

Niebezpieczeństwo wojny o Kretę.
Londyn. Wedle doniesienia biura Reutera z Ka- 

nei, na twierdzy i koszarach kreteńskiej milicyi 
wywieszono wczoraj flagę grecką.

Konstantynopol. Co do wzmocnienia w osta­
tnich dniach w Janinie załogi, z tureckiej strony 

oświadczają, że chodzi o wykonanie dawno zamie­
rzonych planów, bo istnieje zamiar utworzenia w 
Janinie komendy dywizyjnej. Wedle innych wer- 
syj, wysyłkę wojsk uważać należy za demonstra- 
cyę wobec Grecyi. Wobec cofnięcia oddziałów mo­
carstw ochronnych, należy być przygotowa­
nym na wszelkie ewentualności.

Wojna, której naród nie chce.
Barcelona. Celem zaprotestowania przeciw lek­

komyślnej wojnie z Kabylami urządzono wczoraj 
w Barcelonie strejk jeneralny. Strejk spowodował 
wielkie niepokoje, w ciągu których jeden kapitan 
żandarmeryi, trzech żandarmów i ośmiu demon­
strantów zostało zabitych; rannych jest około 20 
osób.

Berlin. „Voss. Ztg." donosi z Madrytu: Sytua­
cya staje się aoraz krytyczniejszą. Opinia publi­
czna coraz bardziej zwraca się przeciw wojnie, 
żołnierze bardzo często dopuszczają się obrazy ma­
jestatu.

Król oświadczył wprawdzie gotowość udania 
się zaraz z żołnierzami do Maroka, jednak rodzi­
na nie chce na to pozwolić. Cenzura dzienników 
jest nadzwyczaj ostra.

Wzburzenie jest ogromne. — Rada ministrów 
oświadcza, że nie chodzi tu wcale o wojnę, tylko 
o ekspedycyę karną, żąda jednak wysłania do Ma­
roka 60.000 ludzi. Wojska Kabylów wynoszą 20 
tysięcy ludzi.

Hiszpania stoi w przededniu rewolucyl.

ZE ŚWIATA.
Nocne wędrówki obłąkanego mnicha. (Do Ulu- 

stracyi tytułowej). Jeden z nowi cyuszów w kla­
sztorze francuskich Minorytów w Rzymie, imie­
niem Illuminato, chory na umyśle, dostał pewnej 
nocy ostrego napadu szału i wybiegłszy z celi, 
dostał się na dach klasztoru, gdzie rozpoczął wiel­
ce niebezpieczną przechadzkę. Chorym opiekował 
się starszy zakonnik brat Saturnino, wyszedł on 
na chwilę z celi, w której razem przebywali, a 
obłąkany skorzystał z tego i uciekł opiekunowi. 
Szaleniec przelazł na dach sąsiedniej budowli, skąd 
zaś wy drapał się na balkon stojących opodal ko­
szar gwardyi municypalnej. Przez otwarte drzwi 
wszedł on z balkonu do pokoju, gdzie spał oficer 
Ubaldo. Przerażony brat Saturnino, zauważywszy 
ucieczkę szaleńca, podążył za nim i na szczęście 
przybył do koszar w chwili, gdy rozbudzony U- 
baldo, sądząc, że ma do czynienia z bandytą, zmie­
rzył do obłąkanego z pistoletu. Saturnino rzucił 
się na obłąkanego i siłą odsunął go na bok w 
chwili, gdy miał już paść strzał. Zajście znalazło 
epilog swój w policyi, która zwabiona krzykami 
brata Saturnina i sąsiadów, przybyła na miejsce. 
Rycina nasza przedstawia scenę, gdy brat S. ra­
tuje szaleńca od kuli.

j- Abgar Sołtan. Z Truskawca donoszą: Ba­
wiący tu na kuracyi powieściopisarz Abgar Sołtan, 
zmarł nagle dziś raao.

Abgar Sołtan, pod takim to pseudonimem wy­
stępował ś. p. Abgarowicz, należał do łubianych, 
popularnych wśród szerokich czytelniczych sfer 
Galicyi powieściopisarzy. Cechowała go łatwość 
opowiadania i dość żywy dowcip. Tematy do po­
wieści i nowel obierał swojskie, z gruntu lokal­
nego wyrosłe. Zacięcie gospodarskie, bezpreten- 
syonalność literacka nadawały specyalną cechę je­
go twórczości. Była ona dość obfita i wszechstron­
na, obejmowała miasto i wieś, dwory szlacheckie 
i chaty; i psychologią zwierząt (koni) się zajmo­
wał. Z powieści jego i nowel przedniejsze miejsce 
mają: „Klub nietoperzy", „Z wiejskiego dworu", 
„Polubowna ugoda" i k. i. Najżywsza działalność 
jego przypada na ostatni dziesiątek ub. stulecia. 
W ostatnich latach z powodu znanego wypadku 
kolejowego ucierpiał znacznie na zdrowiu i prze­
stał pisać zupełnie.

Harting w Petersburgu. „Rjecz" ogłasza roz­
mowę z Hartingem, który przyznaje, że pod pseu­
donimem Landesena należał do partyi terrorystów. 
Później zmienił swoje przekonaoie i wstąpił do 
służby w ambasadzie rosyjskiej w Paryżu, gdzie 
był szefem tajnej policyi, nie odgrywał jednak 
roli prowokatora. Pcnomarew i Aziew byli jego 
pomocnikami. Harting oświadczył w końcu, że od 
niejakiego czasu jest na emeryturze.

NADESŁANE.
za które redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Pierwszorzędne dekoracje i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, ul. Mikołajska 14, filia: ul. Zwie­

rzyniecka 32. - Telefon Nr. 248.
pod kierownictwem Antoniego Horaka, 

696 em. c. k. ofieyała policyi.
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 

^nmcyei^^^en^nnlarkowane^^^^

IGNACY SOBOLEWSKI
==^=^= w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3.
Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem.
Towar doborowy. „ Ceny umiarkowane. UWAGA: lagaZJIl V i ŚWiOta ZailllLllW.



Księgarnia katolicka ]
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego, dom p. Czynciela 

Telefonu Nr. 708,
poleca najnowsze swoje wydawnictwo 

pod tytułem:

Rachunek sumienia 
g S co do obowiązków I grzechów . 
odnośnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych win

ZAJSŁA U 
4rty«t.-k«ffll6Elar?.ki

i bwfqwla»y 
Józefa Kuleszy 
nopresciw cm en tar ca w 
•w Krakowie, posiada 
wiotki wybór gotowych 
pomników s piaskowca, 

granitu i marmuru. 
Podejmijo sifl wykona­nia grobowców w miej- 

oau i na prowinoyi.
Telefon Nr. 758. 882

p

Księdza Collomb’a.
Tłómaczenie z wydania piątego 

przejrzał
Ks. Dr. Czesław Wadolny

Prałat katedralny krakowski.
Cena egzemplarza oprawnego miękko 

w płótno ang. I K.
Za nadesłaniem K 1'35 następuje 

wysyłka franco. 833

I»rota»e Ogłoszenia 
pg 4 tabrte od wyrazi 

50 lialersy.
Poszukiwane.

Romcttt,

Zakład fotograficzny 
EL Kaśka w Krośnie 
poszukuje pomocnika do 
wszystkiego, wyznania rzym- 
sko-kat. Posada do objęcia

zaraz. 937
TJnnnn sklepowa, obeznana 
1 dllllu w interesie masarskim, 
potrzebna zaraz. Wiadomość: 
Sklep masarski, ul. Długa 1. 28.

989

7>Vamsma Ul. Kościeliska40,jest 
sklep z całkowitem 

urządzeniem tanio do wynajęcia. 
942

Nowość! Nowość1 K
„WARSZAWIAN KA“ R 

czekolada wyborowa, mało słód- M| 
ka wyrobu fabryki cukrów, cze- 

kolady i herbatników
Adaiua Piaseckiego |g 
w Krakowie, ul. Długa 12, R 

Floryańska 2. 872 El

Wysoki zarobek 
znajdą panie i panowie 
przez dostarczanie nowych 
interesów (akwizycyę) dla 
pierwszorzędnego Towa­
rzystwa ubezpieczeń na 
życie. — Zgłoszenia pod 
„Życie" w Administracyi 

„Nowin". 943

10.000 Łańcuszków
Do zegarków z prawdziwego 
amerykańskiego złota duble.

Tylko K 1-20. Zamiast K 5.
Z powodu przepełnienia składu 
przesyłamy każdemu taki łań­
cuszek z prawdziwego złota 
duble za nadesłaniem tylko 
K 1'20 (także w markach) 

Za zaliczką K 1'80.
Dom wysyłkowy: St. Schwartz 

we Wiedniu XVII/I.
Hormayrgasse 5. F- 931

Magazyn wysyłkowy wyrobów 
tkackich Braci Towarnicklch 

Lwów, Kopernika 17.
Wysyłają franco wzory płócien, uni­
formów, zefirów, oxfordów, batystów, 
drelichów, obrusów, ręczników, ma- 
teryi wełnianych, chusteczek i bie- 
881 liznę męską i damską.
Ceny niskie. Towar doborowy.

L. 66690/1909
B. a.

Ogłoszeuielicytacyi.
Magistrat stół. król, miasta 

Krakowa rozpisuje dla inżynie­
rów i koncesjonowanych budo­
wniczych licytację ofertową na 
budowę wychodków podziem­
nych w Sukiennicach.

Plany, warunki ogólne i szcze­
gółowe przejrzeć można między 
godziną 11—1 w Budownictwie 
miejskiem u inspektora Budo­
wnictwa RomanaBandurskiego, 
gdzie również otrzymać można 
formularze ofertowe. Do oferty 
dołączyć należy kwit na zło­
żone wadyum w Kasie miej­
skiej, w wysokości 5<J/0 od ofe­
rowanej sumy. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 4 sierpnia b. r. 
o godzinie 12 w południe w sali 
posiedzeń Magistratu.

Kraków dnia 20 lipca 1909.
Magistrat stół. król, miasta

Krakowa. 940

PIWO 
Czarne „ala Bawar"

ORAZ 916

BUFET 
zaopatrzony w świeże 

zdrowe przekąski
POLECA

Wojciech Olszowski 
w Krakowie Mały Ry­
nek, róg ul. Szpitalnej.

i

ZAKŁAD POGRZEBOWY
LEONA GAWLIKA 

w Podgórzu, Rynek 5, 
urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną 

pracownię trumien. 866

W dniu 1. Sierpnia b. r. wyjdzie z druku 

łyka ukąś studenckich 
i nabywać go można w Redakeyi „Infor­

matora". Kraków, ul. Wiślna 2. “ 
Ogłoszenia mieszkań przyjmuje się tamże.

Umarli żyją!
Pewien tonący gdy go wyratowano opowiadał, że 

nie czuł żadnych cierpień tylko myślał, że się kładzie 
na cudownem łóżku. Inny tonący, gdy go wyciągnięto 
z wody popadł w gniew, że śmiano mu przerwać 
anielskie marzenia.

„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 
czyli umarli żyją“.

Zawiera dowody życia zagrobowego, sensacyjny artykuł prof. 
Dra Lombroso o niewidzialnych istotach nadziemskich posiadają-

cych rozum i siły nadludzkie i t. d. 
Cena I K. 20, z przesyłką peoztową 

I K. 35.
Do nabycia w Administracyi „Nowin" 

Kraków, ul. Wiślna I. 2.

WOJNY W POWIETRZU.

Słoje i przybory do konserwowania 
owoców, jarzyn i t. d. systemu Weoka

w nocy gdy burza się uspokoiła, 
widział Davila dwie armie w po­
wietrzu jak kilkakrotnie na siebie 
nacierały aż w końcu zakryła je gę­
sta mgła. W roku 1191 mieszkańoy 
miasta Nogent we Francyi widzieli 
bitwę w powietrzu, słyszeli głos trąb, 
rżenie koni i szczęk broni, a na pa­
miątkę tego zjawiska ufundowali po­
mnik. Świat zmartwychwstający. U- 
marli ukazują się. Muzyka duchowa. 
Rozkosze umierania. Biała pani. Nie­
widzialna siła wypędza posła i adwo­
kata z domu rodzinnego. Gdzie jest 
świat duchowy? itd. Prof. M. Pery, 
dr. med. i filozof: „Dowody istnie­
nia świata duchowego, do którego 
wstępujemy po śmierci".

W Niemczech 1520 r. widziano 
w powietrzu jazdę i uzbrojonych 
chłopów i dragonów, w r. 1528 wi­
dziano w Bawaryi ludzi w powietrzu 
a w r. 1520 powstał w Wittenbergu 
taki hałas w powietrzu, że cały gar­
nizon i obywatele chwycili za broń. 
26 października 1615 r. widziano 
w powietrzu około Paryża uzbro­
jonych ludzi, którzy z sobą walczyli. 
Potwierdza to Le Grain jako jeden 
z naocznych świadków. Sławny je­
nerał francuski książę Sully pisze 
w swoich pamiętnikach, że w nocy, 
w której obsadził swojem wojskiem 
Passy, widział dokładnie dwie ar­
mie duchów walczące w powietrzu. 
Potwierdza to historyk Davila, 
który brał udział w tejże wojnie:
Cena 2-— kor., z przesyłką pocztową 2-15 kor. (za zaliezką 

się nie wysyła).
Do nabycia w Administracyi „Nowin", Kraków, ul. Wiślna I. 2.

fttaBsszWwIi 

lakier czarny matowy, 
wyrobu Fr. Hass’a w Ostrawie 
morawskiej i innych fabryk, oraz 

największy skład 

GĄBEK i KREDY.
Polecamy także

Olej Drzeciw Kurzowi 
który zapobiega unoszeniu się 
kurzu. Cena K 4-— za 5 klgr. 

brutto opłać. 853 
DO NABYCIA U

WaiSpW
Kraków, Rynek, Linia A-B.

©. k. anatr. koleje państwowe.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 15 czerwca do 15 września 1909 r.(czas środkowo europejski).

Odohodzą z Krakowa

1210 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12'56 w nocy (pociąg po«p.) do Wiednia, Opawy, Oło­

muńca, Bema, Wrocławia.
3 08 w nocy (posp.) do Lwowa.
3'58 rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Bema, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska.
4 80 rano (osob.) do Oświęcima.
5- 88 rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, 
Warszawy.

6- 48 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła,
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, So­
kala, Kopyczyniec i Czerniowiec).

7- 14 rano (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Wrocławia,
Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Bema, Oło­
muńca, Trenczyna-Cieplie.

715 rano (posp.) do Zakopanego i Rabki. Kursuje 
z wozami I., II. i III. klasy wprost przech•lżą­
cymi z Krakowa do Zakopanego.

8 00 rano (os«b.) do Lwowa i Podwołoezysk (połą­
czenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzezia, 
Rawy Ruskiej).

8- 30 rano (miesz.) do Wieliczki.
8'40 rano (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły.
9- 02 rano (osob.) do Suehy, Wadowic, Zwardonia,

Żywca, Gorlic, Zagórza, Lwowa i Husiatyna.
9'20 przedpoł. (osobowy) do Lundenburgu, Mysłowic, 

Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Cieplic. . „ ,,. .

10- 30 przedpoł. (osob.) do Zakopanego i Rabki; kur­
suje z wozami I., U. i III. klasy wprost prze­
chodzącymi wprost z Krakowa do Zakopanego 
i Rabki. Połączenie w Suchy do Żywca i Zwar­
donia.

11- 00 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisławowa,
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa.

1-15 popołudniu (osob.) do Oświęcima.
1-30 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.
1'45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2'00 popoł. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca, 

Wrocławia, Opawy, Bema, Ołomuńca, Tepla- 
Trenczyna-Cieplic.

2'31 popoł. (posp.) do Wiednia.
2'53 pop. (błyskawiczny) d» Lwowa (z połączeniami

do wszystkich odnóg).
' 3-05 pop. (osob.) do Tamowa, Szczucina, Stróż, Jasła.

8-45 popoł. (osob.) do Zakopanego i Rabki; kursuje 
włącznie z wozami I., II. i III. klasy wprost 
przechodzącymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

6'10 wieez. (osob.) do Tamowa, Stróż Nowego Sącza.
6'40 wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, Wro­

cławia, Granicy, Warszawy.
7'40 wieez. (miesz.) do Wieliczki.
7- 50 wiecu, (osob.) do Kocmyrzowa.
8- 00 wieez. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Żywca,

Gorlic, Zagórza i Przemyśla.
8'38 wieez. (eipress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu,

Konstancyi i Konstantynopola.
9 oo wieez. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Ickan

i Wieliczki.
10 00 wieez. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Bielska, 

Wrocławia, Opawy, Berna, Trenezyna, Cieplic.
10'30 wieez. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Nad­

brzezia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, Nowego 
Sącza, Wieliczki.

1105 w nocy (osob.) do Wieliezki.
1 11-52 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego i N. Sącza.

I ZiW |
I odznaczony krzyżem zasługi

W. Hal ski, Kraków
Sukiennice 21, 22.
Cenniki na żądanie. 933

|OOO<»OO«X>O 
o - - - - •

J
9
9 
0i
9 
0ii

Xji Nalewki 
owocowe 

przesyła pocztą opłatnie 
5 Ltr. Spirytusu „Exąui- 
sit“ 97-5°/qT. najlepszego, 
najczyściejszego za K. 11 

Fabryka Wódek polskich 

Marcelli Rutkiewicz 
w Kraków. 887

Janiny Borowskiej 
z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do na­
bycia we wszystkich 

księgarniach.
Cena Kor. 1'20, z przesyłką 

poczt. Kor. 1'30. 358
Dla odbiorców „Nowin" po 
Kor. !•—, z przesyłką K. 1'20.

J&m wołbwgo
w Krakowie, ul. iw. Tomasza I. 4,

tuż przy placu Szczepańskim

Telefon Nr. 331,

Filia: ulica Kopernika I. 6.

Przemysł domowy 

stały i znaczny dochód 
200 koron 

■ieslęczsle, 
urządza każdemu bez różnicy płci fabryka 

KOCNAR I S-KA 
(Towarzystwo komandytowe) 

w Pradze.
Bliższe szczegóły podaje sią na żądanie.

15 Poselska 15 Q
Na wycieczki i zabawy g 

poleca fi
fabryka wyrobów cukierniczych V 
ROMUALDA PIECZARKI 0 
Ciastka po 6 hal. 9 

Pomadki */2 kg. K 1-20 v 
Karmelki nadziewane x 

‘/a kfl. K C-. 504 G

Dużo pieniędzy,
cierpień I zawodów oszczędzi sobie, kto przeczyta

Dra M. Harvtya:
„Tajemnice powodzenia w życiu. Wskazówki 

dla młodzieży i dorosłych".
Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie _ po­
wodzenia, szczęścia i zdrowia dla siebie lub dla swoich dzieci. 
Treść: Na czem polega bogaotwo Ameryki? Jak wyehować 

dzieci do szczęścia? W towarzystwie. Środek na znużenie. 
Potęga woli. W stosunkach z ludźmi. Obawy. Jak pozbyć się 
trosk? Głos do młodzieży. Źródło siły. Na czem 
szczęście i t. d.

Ceet I kor. 50 h., z przesyłką pooztową I kor. 70 b. Do 
w Adm. „Nowin", Kraków ul. Wiślna 1. 2.

^ Wydawca: Lucyna Siaaepłdika.

Przychodzą do Krakowa:

12'50 w nocy (posp.) ze Lwowa.
2-55 w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 

Opawy, Wrocławia, Bielska.
3'35 rano (osob.) z Podwołoczysk.
5- 10 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów,

Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa.
6- 07 rano (osob.) z Przemyśla i innyeh miast przez

Suchę.
6-18 rano (posp.) z Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Wrocławia, Bielska.
6'49 rano (espress) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu itd. 
7'28 rano (os ,b.) z Bogumina. Szczakowy, Granicy, 

Warszawy.
7'28 rano (miesz.) z Wieliczki.
7'40 rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 
7'59 rano (osob.) z Oświęcima.!
8'25 rano (osob.) z Tarnowa. Połączenie w Tarnowie 

od Nowego Sącza, Jasła i Stróż.
8'45 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, Nowego 

Sącza.
9-46 przedpoł. (osob.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca 

Opawy, Wrocławia, Bielska.
10'35 rano (miesz.) z Oświęcima tylko do Podgórza. 
11-35 przedpoł. (miesz.) z Wieliczki.
11-58 przedpoł. (osob.) z Wiednia, Ołomuńca, Berlina 

i Warszawy.
1-00 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1'12 popoł. (osob.) z Tarnowa. Połączenie w Tarno­

wie od Nowego Sącza, Jasła, Chyrowa (kursuje 
w niedziele, święta i czwartki).

I- 27 pop. (osob.) z Borków Wielkich, Lwowa, Nad­
brzezia, Sącza, Jasła.

2 04 popoł. (osob.) do Zakopanego i Rabki. Kursuje 
z wozami I., II. i III. klasy, kursujący wprost 
z Zakopanego i Rabki do Krakowa. Połączenie 
w Suchy od Zwardonia i Żywca.

2'24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa. 
2'47 popoł. (posp.) z Wiednia. 
3'30 pop. (osob.) z Wieliczki.
4'45 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast na linii 

tranwersalnej przez Suchę.
5-07 popoł. (osob.) z Lundenburga, Bema, Tepla- 

Trenczyna—Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, 
Wrocławia, Żywca, Warszawy.

6'00 wieez. (osob.) z Tamowa, Szczucina, Orłów— 
8'28 wieez. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk (połą­

czenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasła i Buda­
pesztu).

6'50 wieez. (osob.) z Wieliczki.
710 wiece. (osob.) z Kocmyrzowa.
8'10 wieez. (posp.) z Zakopanego i Rabki. Kursuje 

z wozami I., II. i III. klasy wprost przechodzą­
cymi z Zakopanego do Krakowa.

818 wieez. (posp.) z Wiednia, Bema, Tepla-Tren- 
czyn-Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.

912 wieez. (osob.) z Oświęcima i Alwerni.
9'Z5 wieoz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan, 

Tarnobrzega, Nadbrzezia, Newego Sącza.
9'58 wieez. (osob.) z Wiednia, Bema, Bielska, Oło­

muńca, Opawy, Wrocławia, Żywca.
10'10 wieez (posp.) ze Lwowa.
II- 00 w nocy (osob.) z Nowego Sącza i Zakopanego. 
11-15 wieez. (osob.) z Rzeszowa i Jasła.
11-42 w noey (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 

Opawy, Koszyc, Bielska, Szczakowy, Warszawy.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do 
nabycia po cenie 30 hal. na staęyach o. k. Kolei pań­
stwowej, u konduktorów, jakoteż w Krakowie w biu­
rze c. k. kolei państw., Pałac Spiski (tamże sprzedaż 
biletów jazdy), w biurze spedycyjnem Bujańskiego, 

I w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Manriziego,
w handlu Fischera (linia A-B) i w handlu Porębskie­
go i Zimlera. 

Baczność!Baczność!
Poleca się Saan. P. T. Publiczności pierwszorzędny zakład

Letnią MLECZARNIĘ
w Pawilonie Parku Dr. Jordana

urządzoną przez

ParowąiMleczarnięaDóbr Łuezanowiee
w Krakowie. :T«l8f»n 59°-

BraróTSaądu Podwaleni. «, dostawia Mlekowi Śmietankę 

do m eszkań we flaszkach zamkniętych. sio

Sklepy własne: przy ul. Podwale 1.7, Długiej 1.13, Siennej I. 7, Rakowickiej I.8.

Tl. JHWOftMICKI

Ł. Ł1SF.R A 

Plaster dla turystów 
najlepszy [najskuteczniejszy Środek przeciw odgniotom 

Skład główny: Ł. SCHWEMK 
apteka, Wledei-Meldllaj.

Proszę żądać Lusera plaster dla wszystkich za K< 
2»4 W każdej aptece do nabycia.

PHLHRNIA KAWY
. |»fe®a sssjśde-ssa

I hsrtOTmto

tajpaknej
iDajlepsEgmspe*
Bo&ctrssa pornosa

poszukuje posady lub chce 
kogo zatrudnić, kupić coś, lub 
Bprzedać, albo wydzierżawić 
powinien ogłosić to w dro­
bnych ogłoszeniach „Nowln“. 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., 
pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 
50 hal. Należytość przesyłać 
można w markach pocztowyoh.

Redaktor odpowiadałaby: Ludwik gacaepaiikl. Bruk W. Kornackiego 1 K Wojnara w Krakowie, pod «ar«. A. Kowaka.
i


